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Równouprawnienie.
, CGiąg dalszy .)

Nauka Chrystusa głosząc równość ludzi wobec B o
g a —  broniąc praw osobistości pici obojga, dała zasa
dzie wolności i równouprawnienia grunt właściwy. Z tego 
skarbca zasady t kobieta zaczerpnęła nie mało.

Wolna duchem i pótężna wolną wolą, stanęła na 
równi z swym towarzyszem , a ten żałując krzywd, ja 
kie jej w przeszłości wieków zadaw ał, wyniósł ją  po 
nad swej godności w yżyny.

Wieki rycerstwa zrobiły z kobiety bałwana swój 
dumy, potęgi, chwały i szczęścia. Honorem rycerza roz
rządza dziewica. Otóż tu widzimy już kobietę będącą 
natchnieniem męża, o czem starożytni ludzie marzyli 
wierząc w muzy, istoty żeńskie jako dawczynie światła 
i rozumu. T ak  jest w świecie chrześeiuńskim, iści sie 
to, o czem starożytność klassyozna marzyła.

Kobieta stanęła na poefycznem stanów,sku. Wieki 
rycerskie ubogie w poetów • twórców, były same przez 
się poetyczne, a natchnieniem, ideałem tćj poezyi, była 
kobieta. To też miłość była treścią muzy trubadurów —  
i trzeba przyznać, że miłość kobiety nic była nigdy tak 
gorąco wyśpiewana jak w w iekach rycerskich

Przytoczymy jedną z takich pięknych pieśni:*)

O złe i dobre, które w sercu n o szę ,
Którego pragnę, a zyskać się boję,
Życiem twem bóle, a śmiercią rozkosze,
Gdyś ty nie miłość —  jakież imie twoje?

Jeżliś ty dobre, czemuż tyle znoszę?
Gdyś złe, za co cię lulu serce moje?
Rozkoszne bóle, bolesne rozkosze!
Jeśliś nie miłość, jakież imie twoje?

*) Je s t to  so u fi u łożony w  X II. w ieku przez  tru b ad u ra  J o r d i  — 
tłum aczeu ie K az im ierza  B r o d z i ń a k i  e g o .

Czemuż bez winy jestem niespokojny,
Nie mam pokoju nie prowadząc wojny,
Chcę serca innych, nienawidząc swoje.

BeZsilny, świat chcę jąć 'ręk a m i memi,
Wzbijająe się w niebo, a martwy na ziemi,
Gdyś ty nie miłość, jakież imie twoje?

Kobieta dzięki chrześciaiistwu odzyskała sw e-przy
należne prawa —  i chociaż przebrzmiały pieśni trubadu
rów , chociaż rycerze na jei cześć kopij nie kruszą, 
choć wieki rozłączyły poezją od rzeczywistości —  to 
kobieta me zeszła z piedestału swój godności i ani je 
dnego nie utraciła z praw, jakiemi ją  retigija Chrystusa 
obdarzy ła.

W czasaęh nowszych polepsza się jej byt coraz to 
bardziej, godność 'kobiety teraz od niej sainój załeży. 
Czego starożytny świat klasyczny nie znał, to zrobił 
świat chrześcijański, dzieje średnie i nowsze widziały 
kobietę na tronie —  do twarzy jej —  trzeba przyznać 
korona —  a zw ykle nie działo się żle narodowi, które
mu kobieta królowała. Dowodem tego dzieje Hiszpanii, 
które od Izabelli kastyłijskiej nową erę swej potęgi po
czynają; dowodem tego dzieje Anglii, która od Elżbiet}" 
rozpoczyna swe w pływy zamorskie; dzieje Polski, którą 
Jadwiga swem małżeństwem z Jagiełłą pierwszorzęd- 
neui mocarstwem uczyniła; dzieje Maryi Terezyi^ za 
której Francja swej zgubnej polityki względem domu 
austryjackiego zaprzestała; dzieje Rosyi, która —  acz 
z naszą szkodą —  przez Katarzynę w takiego tygry
siego olbrzyma urosła.

Widzimy więc, że jak  w kółku domowego życia ko
bieta posiada różczkę szczęścia, tak i z tronu ludom 
szczęście gotować może. Mówię m o ż e ,  ale nie musi, 
nie powinna, bo wojownicze czyny, królowanie nie są 
jej udziałem —  ja k  to niżćj powiemy.

T a k ą  jest droga historycznego rozwoju zasady ró
wnouprawnienia kobiety, począwszy od jój społecznej 
sromoty na Wscłmdzie, niewoli osobistej w świecie kla
syczny m , a skończywszy na skali jej dzisiejszego upra
wnienia.

Zastanówmy się teraz pokrótce nad zastosowaniem 
zasady równouprawnienia. (Cuig d. n.)
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N o w a Magdalena.

Rozebrana dziś z kwiatów balowych,
U stóp krzyża klęczy pokutnica,
Ł z a  w jej oczach błyszczy lazurowych,
W  małe rączki kryje blade licg,
I tak smutna patrzy w niebo ciemne,
Gdzie wyroki lamia się tajemne.

W czarne suknie po balu przebrana 
Na grób przyszła —  jak na salon modny,
A  tak piękna w smutku rozkochana,
T ak  niewinna jak kwiat lilii wodnej,
Kiedy cicha patrząc w niebo —  marzy 
Jakby św ięta smutek jej do twarzy

A  gdy wzięła w maleńkie rączęta 
Sznurek pereł, i gdy usteczkami 
Ave M arja  —  wyszepnęla święta,
To w jćj głosie zmieszanym ze łzami
Jakieś było wyznanie namiętne
Jak melodja z włoskich oper —  smętne

I od krzyża do wszystkich kościołów 
Poszła —  niby na wizyty ran n e!.. .
W piękne twarze patrzyć się Aniołów 
I odwiedzić Przenajświętszą Pannę,
I boleścią z Chrystusem się łamać,
I przed ludźmi smutną twarzą —  kłamać.

A leksander.

CT L G A .

W  gwiazdy oprawną i w chmury odzianą,
T ak ją  widziałem w mych snach;

Gwiazdy daleko —  i próżno się rwałem, 
Smutek mnie trzymał i strach.

Aż gdym jej w oczka raz spojrzał na jawie —  
—  Duszyczko śmiej mi się, śmiej —

T aż to ot sobie dzieweczka jest szczera 
Lepićj mi odtąd i lżej.

Iłcrm anow e g rz e c h y  i kłopoty.

i.

MIESZKO-

dalszy.)

Rychło pełny księżyc oświecił zamkowe wieże, Mie
szko wyszedł z komnaty miecz przypasawszy do boku

i zszedł ponad Wisłę, kędy na niego czekał Bolescyta 
Marcm, gwizdem nawołując go do siebie.

—  ł cóż królewiczu, jakaż odpowiedź króla? p jta ł  
starzec, patrząc mu trochę ironicznie w oczy.

Król odepchnął prośbo! a z prośbą i mnie od siebie.
—  Gorszych rzeczy doczekacie się jeszcze.
—  Na Boga, toby było 'za wiele, ja  nie zniósłbym 

takich chwil więcej. Prowadź mnie do swoich.
—  Witajcie mi więc ' królem !
-—  Gdzie są wasi zebrani ?
Stoją nad Goplem tłumy ludu, któremu imię twoje 

da zwycięztwo.
I Zbigniew jest z nami.
—  Jakto?
—  Dwie niedziele temu słał do nas posły tajemne 

ze Szlązka mówiąc, że nas poprowadzi na króla.
—  Na ojca?
-—  Nie jest mu ojcem od cz as u , gdy się go zaparł 

i wygnał z zamku.
—  Nie, nie —  to zawsze grzech: iń, ze Zbigniewem 

nieiJ:hqę mieć nic wspólnego, łuna moja sprawa a inna 
jego. Ja staję w obronie waszej, w obronie moich praw 
pogwałconych, w obronie czci mojego ojca, którego oni 
poniżyn —  a on staje jak  mściwy człowiek przeciw 
własnemu ojcu dla tego, że go kochać nie może. To 
mna rzecz —  nie chcę.

—  To mu odpowiecie przez posły, by cicho siedział 
w klasztorze i sami nas poprowadzicie. I my nie radzi 
óbiguiewowi, bo jirzesiąkl Niemcem.

Mieczysław zamyślił,się bardzo, w zemście Zbigniewa 
jak  w zwieroiedle zobaczył siebie, widział, że najsil
niejszym powodem wystąpienia jego przeciw stryjowi 
było to, że draśnięto jego durne, że nic chciąno go 
usłuchać, gdy prosił, że i jego Zbigniew mógłby ode
pchnąć od siebie, jak  on go teraz odpycha i począł się 
wachać. Ale Bolescyta małpwał mu tak piękny obraz 
jego czynu, stawiał mu przed oczy szczęście ludu, które 
on mu miał przyniepp...

—  Wam nie m arnieć—  mówił dalej —  na kawałku 
ruskiej ziemi, wam panować nad wielkim narodem. Nie
dołężni niech wam się usuną.

—  Pójdę z wami —  rzekł z mocą Mieczysław i pod
niósł rękę do góry, a księżyc toczący się po wierzchoł
kach świerków, oświecił twarz jego pełną ognia i 
zapału.

Chodź więc ze mną królu, lud czeka.
—  Jeszcze nic dziś, chcę pierwej żonę i matkę 

moją wywieść z zamku, by rozgniewany stryj nie pa
stwił się nad niemi. Jutro pożegnam stryja, jakobym 
na Ruś wyjeżdżał —  ty bądź na zaniku, bo gdy wyśłę 
rodzinę, ty ją poprowadzisz w bezpieczne miejsce, a 
mnie czekaj na drodze ku skalom.

—  Dobrze królu —  prawdzą się słowa areyka 
płana.



—  Cóż mówił?
—- Wieszczył ludowi z pod świętego dębu, że pod 

wodzą królewskiego wodza zwyciężymy.
—  Dobrze, jutro wiec czekam cię na zamku.
Po tej rozmowie Mieczysław szybkiemi krokami 

wrócił do zamku. Równocześnie z mm wsunęła się 
w  bramę zamkową jakaś postać czarna, cicho przeszła 
przez podziemia i wTeszła do komnaty królowćj.

Królowa była u klęcznika przed rozwartą księgą. 
G dy ujrzała wchodzącego sługę wstała i. spytała:

—  I cóż?
—  Książe miał długą rozmowę z siwym śpiewakiem, 

co tu był w zamku.
—  C zj tego śpiewaka tu nikt nie zna?
—  Nikt, ale 011 znać musi doskonale i zamek i oko

licę, bo śmiało i bez pytań wszędzie, chodzi.
—  Czy to poganin, czy chrzcścianin ?
—  Trudno odgadnąć z jego mowy, lubo wzrok jego 

dość nic; chętnie patrzał na księdza Ottona podczas 
uczty.

Królowa pomyślała chwilkę —  potem rzekła:
—  Idź, przywołaj mi tu księdza Ottona.
—  Cóż poczniemy? rzekła do wchodzącego mnicha?
—  I jam was o to chciał pytać królowo.
—  Alboż co wiecie?
—  Mieczysław znosi się z pogańskim tłumem z nad 

Gopła i myśli o buncję.
—  W ięc .trzeba go usunąć.
—  I to prędko, bo po jutrze już go w domu nie 

będzie. Dziś gdy wrócił, kazał służbie gotować się na 
jutro do drogi.

—  Więc dajcie , radę.
—  Już ją  mam —  rzekł i Coś szepnął królowej.
Poezem rozeszli się.
Na drugi dzień pdbyło się uroczyste pożegnanie 

królestwa i poczęto gotować się do drogi. Król był 
dziwnie zamyślony i roztargniony. Jakaś ciężka myśl 
niepokoiła go. Widziano go w kaplicy zam kow ćj, jak  
się długo modlił, a gdy wrócił do swoich komnat, scho
dził niespokojny. Często brał Boleslawka na ręce i 
szeptał:

—  Drogo mój synu kupuję tron dla ciebie —  daję 
za niego spokój mego sumienia.

To znowu odchodził od syna do pokojów królowćj 
1 tam siadłszy w krześle, długo nieruchomy siedział- 
Aż się odezwał:

Judyto, może się obejdzie bez zbrodni.
—  W ię c  zgubę nieprzyjaciela zbrodnią nazywasz —  

więc zbrodnią jest, gdy na placu boju padnie tysiące 
nieprzyjaciół ?

—  To co innego —  ale tu milczkiom ja k  zbójca 
godzić, na życie jego.

—  To zaciekaj, aż on na ciebie godzić będzie.
—  O, to byłoby jeszcze straszniej.

Taki dzień miał król —  nie mniej niespokojnie było 
w rodzinie Mieczysława. On nie spokojny, gorączkowo 
oczekiwał wieczoru —  jeszcze jedna uczta pożegnalna 
na dworze stryja, a potem on już wrogiem jego. Wi 
sława jakićmś ziem przeczuciem tknięta, modliła się 
ciągle wraz z Eudoxyją. Eudoxyja widząe* niepokój 
m ęża, często zbliżała się do niego i łagoelnemi słowy 
spokoiła go i pytała o przyczynę niepokoju.

—  Tobie tęskno odjeżdżać z Krakow a, ciebie nie 
wabi nasza Ruś. To każ, a zostanę z tobą.

—  Aby was jak  psów wygnali. O nie, pojedziemy, 
pojedziemy.

I spokoił ją  i całował w białe czoło.
Nareszcie nadszedł wieczór. W  obszernej komnacie 

czekał dworzanie na przybycie królewskiej rodziny.
Wszedł najprzód Mieszko z matką i żoną i długo 

dość^ czekał,  zanim przybył król z Judytą — za nimi 
w cieniu szedł Otto. Tw arz króla była blada,- oczy 
niepewne. Przy uczcie Otto w imieniu króla żegnał 
Mieczysława i winszował mu szczęścia na nowej dzier
ż a w ie —  Nie długo potem w przedsienii zamkowem 
zadźwięczały struny liry -—  Mieczysław drgnął

—  Czy widzicie ojcze —  rzekła zciclia Judyta do 
Ottona, który obok niej siedział —  jak  na dźwięk strun 
zadrgnął Mieszko. Wyślej dworzanina, by zobaczył, kto 
taką bez słów rozmowę wiedzie z nim.

Otto chciał powstać, gdy w sali pojawił się śpiewak.
—  W sam czas i on przychodzi, by nie wrócił wię

cej nad Gopło —  rzekła znowu królowa.
Król naiał kielich wina i za pomyślność Mieczysła

wa chciał wypić, gdy wtem u spodu zamku gło
śne okrzyki ludu słyszeć się dały —  król nie do
niósł jeszcze pucharu do ust i odwracając się do Ju
dyty pytał, co to znaczy ?

—  Lud przyszedł żegnać Mieczysława.
—  Judyto,i przyspieszmy i my mu pożegnanie z jego 

nadziejami —  chodźmy już.
Królestwo powstało, a królowa odchodząc, gdy król 

żegnał Mieszka, szepła na ucho Ottonowi:
—  Wam polecam spełnienie mojej myśli.
Nie długo za królestwem oddaliły się także do swo

ich komnat żona i matka Mieszka. O11 sam pozostał 
jeszcze wśród kilku rycerzy i Ottona. Skinął na śpie
waka po cichu jakieś dawał mu rozkazy. Tymczasem 
dworzanin nalewał mu wino.

—  Spieszcie się królu —  szepnął Boleseyta.
—  Nię długo już —  a wziąwszy puchar w dłoni' 

rzekł: rycerze, za pomyślność n a s z ą —  i upił z pu 
chara.

Rycerze spełnili swoje puchary —  Otto przytknął 
kielich do ust,, ale nie pił, jeno z podełba śledził ruchy 
Mieczysława.

—  Królu, szeptał śpiewak —  ten mnich coś złego 
myśli.



—  Czy go znasz?
—  Parę razy widziałem go w Ies.e zbierającego  ̂

zioła.
—  Mniejsza o niego jego złe myśli, dziś mi szko- l 

dzić nie mogą —  chwila naszego odjazdu bliska, czuję
ją  po jakimś dziwnym dreszczu w óiele.

Czy tak gorąco, czy mnie wino pali?
—  Co to wam królu? <
—  Nic, już minęło . . . .  idz do matki mojej i żony i

i powiedz im, n.ech wyjeżdżają z zamku, ja  za niemi
pospieszę, jeno je  nie prowadź na trakt przemyski, ale l
ku Gnieznu. Dziwna rzecz, jaki ja jestem w tej chwili
W  głowie mi się mąci i w oczach ciemnieje. ?

W  tej chwil: sługa na nowo napełniał mu puchar 
Bołescyta spoirzał na łyskający wzrok Ottona, który 
śledził ich, spojrzał na nalewającego sługę i nagle jakby 
piorunem rażony chwycił Mieczysława za rękę i rzekł: \

—  Panie! nie pijcie tego wina  s
—  Późna przestroga —  krzyknął Mieczysław, chwy- ;

tając się za piersi —  otruto mnie. >
Potrwożyl się rycerze —  Otto powstał zmięszany \

r z e k ł : i
—  Co to wam książę —  wyście chorzy, spieszę ł

po leki.
Bołescyta chwycił uciekającego, pobladłego mnicha 

za kark. <
Ha, gadzino zawołał i przytrzymał, co jadem tru- j 

jesz -  nie ucieczesz. —  Pij —  :
I usiłował mu m.aczem roźtworzyć zęby, ale znu- <

żony próżnem szamotaniem się, odwinął miecz, błysnął 
nim i ciął go kilka razy!,*-aż mnich powalił się na zie- jj
mię nieżywy. Rycerze oniemieli z trwogi i w milczę- j
niu byli widzami tej sceny. >

Mieczysława powoli siły opuszczały, osłabły w tył 
się pochylił, padajĄc na ręce Bolescyty.

—  /ona moja, matka m o ja —  mówił dysząc i tar 
gał szaty na piersi, które mu paliła trucizna.

—  Nadzieje moje rycerskie, chwało moja —  wszy- s
stko upadło. Ojcze mój mi.ie zdeptali jak  ciebie, ale <
pierwej, nim ci dorósłem chwałą.

Biedny mój król —  płakał Bołescyta —  biedny 
mój lud

—  Pożegnaj lud odemnie i każ urn się mś?ić za 
mnie, a arcykapłanowi powićdz, że skłamał w pro
roctwie.

Te były ostatnie słowa Mieszka —  zimnego trupa 
złożył Bołescyta na kamiennej podłodze i sam spie
sznie uchodził z zamku, dążąc ze smutną nowiną i z my- \
ślą zemsty do swoicli braci nad Gopło.

ZBIC USTIE-W

Śmierć Mieszka uwolniła Judytę od wielu trosk i 
zbliżyła ją  do celu; a choć to zwyeieztwo okupiła Ot
tonem, który był jej poradnikiem i podporą; to prze
cież niemniej cieszyła się ze zw yc ię ztw a , u stóp któ
rego powaliły się wszystkie jój przeszkody i zapory. 
Na wieść -bowiem o śmierci Mieszkafustara Dobrogniewa 
żyć przestała. Reszta jej życia, jej myśli, skupiły się 
w w n u ku , więc gdy jego nie bvło i ona żyć nie mo
gła. Wisława zachorzała mocno i w kilka miesięcy 
potem lud płakał nad jćj mogiłą. Eudoxyja, która pie
lęgnowała Wisławę, po jćj śmierci grób oblała łzami i 
i odjechała na Ruś, skarżąc się na dwór Hermanowy. 
Judyta więc odetknęła swobodnie —  czuła się królową 
w zamku i pisała listy do Nieinifec donosząc z radością, 
że plan dojrzały w jej głowie rzeczywćśtiiić się z a 
czyna.

„Wyście się śmiali —  pisała raz —  z moich marzeń, 
a ja was przekonam, że moje myśli spełnić się muszą“ . 
Herman slaby —  jego syna w ątłeJżyci'f? odemnie za
leży —  rycerstwo mi przychylne. Polska będzie lenn, 
czką Niemiec.

Inaczej miała się '‘rzecz z Hermanem —  on pragnął 
śmierci Mieszka, która miała jego:"syn ow i“ otworzyć 
drzwi do tronu, ale resztka miłości stryjowskiej, ale 
wyrzuty sumienia, że zabił Mieszka, prawego posiada
cza tronu —  męczyły go nieustanuie. Nieraz po nocach 
zrywał się, bo mu się zdawało, że Bolesław brat jego 
przychodzi khiiemn, z czołom pełnem poważnego smu
tku, z ciemną boleścią w Oczach i bierze go zimną 
ręką za ramię i spokojnym głosem ponuro pyta:

—  Hermanie, gdzie mój syn, jam go posłał do 
ciebie.

To znowu przychodziły na króla sny, w których 
widział wielkie tłumy rycerstwa w stalowych pance
rzach, a ciemnych jak ziemia twarzach, idących na 
niego, a na ich czele Bolesław i Mieczysław, niby 
orzeł z orlątkiem. Wtedy zrywał się w niepokoju i na- 
pół senny osłaniał śpiącego przy sobie na niedźwiedziej 
skórze Bolesławka, a kiedy się zupełnie przebudził i 
opamiętał, długi c/as siedział w zadumie —  z wlósami 
zjeżonemi od strachu, z oczami patrzącemi szklanno, 
bez wyrazu przed siebie i myślą przechodzić'•bały sze 
reg swych czynności. Każdy jego grzech przechodził 
przed obliczem sędziego-sumienia, a on jak  zbrodniarz 
w kajdana5.li i ze wstydu zakrywał się przed nim. Wy 
gnana matka Zbigniewa milcząc, skarżyła się na niego—  
widział Zbigniewa w mniszej kaplicy, patrzącego na 
niego wzrokiem okropnym. Ale najczarniejszym z obra
zów gorączkowych, była śmierć Mieszka i pogrzeb jego. 
Silnie wbiła się w pamięć króla ta chwila, gdy wśród

II.



zgromadzonego ludu klęćzał przed katafalkiem Mieszka 
i mial modlić się za tegó, którego zabić kazał Słyszał 
szept lu d u , co jak wąż w trawie pełzał po cichu i 
w tym szepcie cichym, w tym niewyraźnym szmerze 
słyszał skargę na siebie, słyszał potępienie siebie. Św ia
tło gromnic wlanych wiatrem zdawało się przemieniać 
w jakieś ruchliwe twarze, szyderczo śmiejące się z niego, 
płacz okropny W isławy i Eudoxyi, płacz ludu całego 
ogromny, źałościwy, od którego mury kościelne się 
trzęsły i serca drżały —  wszystko to powtarzało się 
w bezsennych nocach w piersiach królewskich i kłóciło 
jego spokój

—  O Bolesławie mawiał nieraz, patrząc na śpią
cego chłopca —  ciężko mi orzyszła twoja korona. Wsty- 
dno królowi stąd jak  zbrodniarzowi w obliczu narodu. 
Bo choć całą winę’'zrzucił z siebie na prywatną zem
stę Ottona, to przeciż oczy ludu mówiły mu, że nie 
wierzą i dumny, pogardliwy smutek W isławy potępiał 
go. Nieraz chciał iść do niej i uniewinnić siebie, a ją  
pocieszyć —  wtedy ona mu odpowiedzieć kazała:

—  Szkoda waszego trudu Hermanie —  nie ma już 
nic u mnie, cobyś mógł zabić.

Wisława była żyjącym głosem sumienia jego. Z jej 
śmiercią rozpogodniał trochę Herman -—  czas zatarł 
smutne wrażenie i pamiątki, a dorastający Bolesław ra
dował serce ojcowskie. • - ęetąy d. n.)

Z  P R Z Y R O D Y .

Podania ludowe o płazach w  wschodniej 

G alicyi.

Zamieszczając mniejsze zapiski o podaniach ludo- 
wych, odnoszących się do płazów, sądzimy, że ten przy
czynek do etnografii ludu naszego,;zajmie myślące C z y 
telniczki i zachęci do wykorzeniania przesądów, będących 
przyczyną liajnierozsądniejszego tępienia tych tworów 

utury, na które bardzo wielu zapatruje z jakąś 
śmieszną i dziecinną trwożliwością, a które prócz je 
dnej żmii ochraniać raczej, niż prześladować należy.

( B c d . )

Podania ludu jakiejkolwiekbądź formy i treści, doty
czące przyrody i jej, stosunku do człowieka, są dla 
przyrodnika tein, czerń dla historyka bajeczne podania 
o mglistych zaczątkach dziejów narodu, o zawiązkach 
k ’ 'tury, życia społecznego i t. d. Jak bowiem dziejopis 
z tych pozostałych śladów u gminu odtwarza choć w czę
ści mdły obraz przedhistorycznej przeszłości, tak też 
prZ; i odnik widzi w podaniach dotyczących przyrody, 
do jakiego stopnia zapatrywania się na objawy zewnętrz
nego oriata wzniosła się pewna warstwa jakiegoś na
rodu. Nadto spotyka się on wtedy częstokroć z wiel- 
kieiui piawami, które lud żyjący  od wieków w ścisłym 
związku z pizyrodą odgadł na drodze długiego doświad

czenia, ale nie przeszedłszy do samowiedzy swego prze
czucia, ubrał je  w szatę fantastyczną.

Zestawienie podań ludowych tego rodzaju ma jeszcze 
i tę wartość, iż nastręcza wątku do hi story i fizycznego 
zapatrywania się na przyrodę, którego pierwociny tkwią 
jeszcze w gminie, gdy tymczasem warstwa oświecona 
przejmuje się pojęciami odpowiadającemi postępowi 
w dziedzinie rozległej nauk przyrodniczych.

Podając tn tylko nieco zapisków o płazach, jak je 
sobie lud nasz wyobraża, jakie przesądy i gusła do nich 
przy wiązuje', spełniam tylko malutką cząstkę zadania, 
rzucam tylko jeden słaby rys, który z innemi podobnego 
rodzaju może kiedyś stanowić tło do rozpraw obszer
niejszych na tem polu.

0  ile ze szczupłych dat przeze mnie zebranych wnio
skować mogę, zapatruje się nasz lud na płazy z troja
kiego stanowiska. Jedne bowiem uważa on za swyich 
dobroczyńców, w innych zaś dostrzega on wielkich swych 
nieprzyjaciół wielorakim tępi je  sposobem, a reszta 
jako niepożyteczna, ani też szkodliwa dla niego, z aj- 
muje tylko jego fantazją.

1 tak ż ó ł w  bywa uważany jako zabobonny środek, 
którego stosowne użycie znane tylko pod sekretem nie
którymi gospody nioni, zapewnia obfity wydój . zabez
piecza krowę przed czarownicą (Sanockie).

J a s z c z u r k i ,  których gatunkowo lud nie rozróżnia 
uchodzą w ogóle za zwierzęta przyjażne człowiekowi. 
Jaszczurka bowiem według powszechnego mniemania 
ma ostrzegać człowieka śpiącego w łesie lub na polu 
przed zbliżającą się żmiją.) biegając po nim lub prze
łażąc po twarzy, aby go zbudzić. Naturalnie częstokroć 
się zdarza, iż przebudzony niezwykłym szelestem, wi
dzi jaszczurkę i żmiję opodal; lecz on nie zastanawia 
się nad tem , żc jaszczurka dla własnego niebezpieczeń
stwa chce się ukryć, gdzie jej najdogodniej. Dlatego 
wcale nie dziw opowiadaniom, że jaszczurka wlezie na
wet do gęby śpiącemu (Stanisławów). Przekonanie to 
lubo przesądne, ochrania jaszczurki, niewinne i pożyte
czne zwierzątka jako tepicielki owadów szkodliwych 
dostatecznie przed bezrozumnem prześladowaniem

Z drugiej jednak strony złośliwy' zabobon używa 
jaszczurek za narzędzie1 do zemsty. Posiekana bowiem 
na kawałki i zadana komu w potrawie według ludo
wego jirzesądu działa jako powolna trucizna. Z spoży
tych kawałków po kilku tygodniach wylęgają się ja- 
szezurczęta i wychodzą kłębami z człowieka, który 
w skutek tego pada ofiarą swego mściwego wroga.

Inaczej Ind zapatruje się na p a d a l c a ,  o którym 
nie wie, że jest również jaszczurką, i najniewinniejszem, 
najbezhronniejszem, ale gdziekolwiek się znajduje, po- 
żytetfznem zwierzątkiem, lecz owszem obawia się go i 
prześladuje jak  żuJłję. To też nie przepuszcza mu nigdzie* 
gdziekolwiek go tylko napotka, zalecając zabijać go 
kijem, który się potćni odrzuca, a w braku kija nawet



chlebem. W rękę nie można go brać, gdyż za jego < 
dotknięciem ma się skóra na ręce padać . łuszczyć lub 
nawet być od niego przewierconą, z czego w niektó
rych okolicach powstała nazwa weretylnyk. Prześliźmę- 
cie się jego po ocząeh śpiącego człowieka, sprowadza 
ślepotę,, padalec bowiem według wyobrażenia ludowego- ! 
jest także zupełnie bez ócz, ślipa hadyna (ślepa gadzi
na). Za dowód jadowitości padało* przytaczano mi 
oczywistą brednio> że w Perejmach (w Czortkowskiem) 
padale '1 spadły z dęba, ukąs.i kobietę z dziecięciem, > 
które potem wkrótce poumierały. —  W Kołomyjskiem 
uroili sobie strzelcy, iż padalcem nabita strzelba wypra
wia się, zkąd tćż jego tameczna nazwa ladum.

Wą ż .  Najwięcej powiastek można się nasłuchać i 
o wężach, które z pomiędzy płazów w przesądach na ( 
szego ludu największą grają rolę. Mowa tu głównie j 
o zaskrońcu (Colnber m rfrix). który w (jednych okoli- S 
cach, gdzie jest pospolitszym, za całkiem nieszkodliwego 
poczytany,- w innych zaś, gdzie jest rzadszym, nieod- 1 
różniany od żmii, bez litości bywa prześladowany.

Osobliwszych względów doznaje zaskroniec w nie
których wsiach lwowskiego i brzeżańskiego obwodu, < 
gdzie go czczą jako dobrego demoua, a nawet dom i 
ów zowią szczęśliwym, gdzie węże goszczą. W ąż tamże 
jest zadatkiem dobrego powodzenia, a zabicie jego groz> i 
mordercy siedmiu laty ciągłego nieszczęścia (Brzeżań- 
skie). Opowiadano mi nawet, że w pewnej chacie węże ■ 
istotną zawarły przyjaźń z dziećmi, że z kryjówek i 
swych wyłaziły do dzieci bawiących się na podworcu, 
a co ciekawsza, z niemi z jednćj miski jadły.

Węże wylęgające się po oborach, spowodowały bar- < 
dzo śmieszne utrzymywania ^wynikające z nieznajomo- < 
ści ich życia, i  t a k  doś.ć  s i l  n e m  j e s t  p r z e k o n a -  < 
n ie,-„ j a k o b y  w ę ż e  m i a ł y  s s a ć  k r o w y ,  k t ó r e  | 
w s k u t e k  t e g o  w i ę c e j  m l e k a  da j ą .  Najśnneszniej- 
szem zaś jest mniemanie, że krowa za zabitym swym I 
przyjacielem wężem z tęsknoty mizernieje, a nakouiec ; 
równie zmiera (Lubień w Lwowskiem) *).

Gdzieindziej znowu szanują w ęże, jako pobratymców ! 
złych duchów i czarowników. Nielękbwy zpośród wie
śniaków, przekonany oj nieszkodliwości węża i umiejący ; 
go ułaskawić, zwie się u ludu nesamowytem, tj. takim, 
który nie zapomocą własnych s i l , lecz pożyczonych ! 
u wyższych duchów, poskramia owe demoniczne stwo
rzenia. Nesamowyty doznaje dlatego wyższego poważa
nia, pochodzącego z bojaźliwości nieświadomych, i ucho
dzi za wspólnika złego (djabla), który umyślnie użycza 
mu tśj mocy ku szkodzeniu lub pomaganiu ludziom.
Są to tak zwani zamawiacze, którzy potęgą słowa zdo
łają węża zmusić do posłuszeństwa. Jako o prawdzi
wym fakcie mówią, że takim zamawiuczem był do nie
dawna we wsi Dobrostanach (w Lwowskiem ) chłop

pewien, który na sposób giiślarza im hjskiego głosem 
piszczałki zwabiał do siebie węże, a ująwszy z nich 
jednego, bełkotał doń coś niezrozumiałego, niósł do 
karczmy i kładł przed żydem. Arendarz zatrwożony 
niemilem widokiem, chcąc się pozbyć co prędzej nie
bezpiecznego gościa, dawał chłopu natychmiast wódki, 
ile tenże chciał, jako odczepnega. Przytomni wieśniacy 
poglądając bojaźliwie to na węża, to na uesamowytego, 
szeptali między sobą: Aha,  win do nycli szczoś zuaje 
(on wie coś do nich)!

Ciekawą jest też rzeczą, jak  bujna wyobraźnia n a
szego ludu wystawia sobie najstarszego z pośród w ę
żów, którego nazywa królem, gądów *). Zólte plamy 
po bokach głowy przemienia fantazja w złotą koronę, 
świetniejącą najdroższemi brylantami. Istnieją nawet 
liczne bajki pomiędzy ludem, prawiące o niejednym 
śmiałku, kuszącym się o zdobycie tej drogocennej k o 
rony, co jednak zawsze kończy się tragicznie, bo utratą 
życia (Janów w Lwowskiem). Dodają je d n a k , że spo
tkanie króla gadów jest bardzo rzadkim i nadzwyczaj
nym przypadkiem, który me przydarza się lada komu. 
Mowa tu także zapewne o okazach zaskrońeów mul 
miernej wielkości, z czćm dalćj łączy się mniemanie, że 
wąż niederstrzeżony przez siedm lat okiem ludzkiem, 
przemienia się w płaza długiego, ja k  rąbel, a z głową 
wielkości dzbana (Dobrzanica w Brzeżańskiem).

Napadanie wężów w sen zimowy ubarwia także lud. 
Mówią bowiem, że na ś. Krzyż zbierają ąię węże z ca
łej okolicy pod przewodnictwem jednego na oznaczone 
miejsce, uradzająę się, gdzie mają przezimować. W  tym 
dniu zatem niebezpiecznie chodzić po lesie (Janów 
w Lwowskiem).

Osobliwszy zabobon istnieje w Żołkiewskiem , gdzie 
opowiadają jak wąż złapie żabę, to trzeba naprędce 
wyłamać kij tarninowy i nim bić w ę ża ,  aż żabę wy 
puści. Kij ten zatknąwszy na roli, można nadciągającą 
ćbniurę gradową odwrócić albo ją  sprowadzić na złego 
sąsiada (ILułwańce). Posługiwanie się takie siłami przy
rody w tajemniczy sposób czarów, ma może odległy 
swój początek w dawnych zapatrywaniach mitologicznych 

naszego ludu. (®iąg d. n.)

0 muzyce i niektórych je j mistrzach.
i

Chcieć muzykę ująć w słowa, uzmysłowić jćj myśli, 
odszukać ich wątek i uczynić dla każdego widocznym, 
uchwycić i określić jćj charakter —  jest to zadanie tru
dniejsze, ja k  przy każdej inućj sztuce. Nie wielu tćż 
jest pisarzy, którzyby temu zadaniu sprostali. ' Przed 
kilku laty wydal Ludwik Elilert małą k s iążeczkę , p. t.: 
Listy o muzyce -—  do przyjaciółki. Autor, sam muzyk,

*) P rz esąd  ten  p anu je  p raw ie  w  całej Polsce. (P rzyp  EJ.

*) T ego  podania użył S ew eryn  G oszczyński w  „ Sobótce “ do 
stw orzen ia  prześlicznego  ustępu.



zamKną] w kilkudziesięciu kartach tyle treści i poezyi 
i trafnych poglądów, że poznanie tej książeczki w cel
niejszych wyjątkach nie będzie, zdaje nam się dla czy
telniczek naszych bez przyjemności i korzyści.

I.

Pobudziłaś mnie pani raz pytaniem, w czem to leży, 
że muzyka Bethowena rozlewa się po sercu wcale ina
czej, ja k  wszelka in n a , czy jest jeszcze inny powód 
prócz oryginalności jego ducha, która sprawia, że i naj
drobniejsze okruszyny jego muzyki noszą widoczne pife1 
tno iego właściwości? Otóż sądzę ja, że jest inny po
wód. Muzyka tego człowieka jest zawsze zarazem oby
czajowym jego w y ra z e m —  nie, jak  u Mozarta, tylko 
czysto-artystycznym. Mozart, to szczęśliwe dziecko, buj
nie uposażone swobodą, wolne od wątpień i nędz, wolne 
od owej ody b o l e ś c i  u 111 w e r s al n e j , która przez ż y 
cie Bethowena się ciąguie. Kiedy Mozartowi gracje kwia 
tami zaścielają przepaście, ażeby jak  w upojeniu szedł 
nieśmiertelną drogą, zawsze pełen młodych porywów, 
a kończący w pośród zwycięzkiego pochodu, bez poczu
cia starości, w pelnetn posiadaniu sił: Bethowen prze
ciwnie przebija sobie przejście pośród skał i przeszkód, 
aż do najwyższego szczytu, ponad przepaście zawrotne, 
czując męki Tantala, wobec ciasnych granic człowieczeń
stwa, a niesiony jedynie olbrzymią świadomością, że dla 
pokoleń, które :dą i dla wolności gościeniec bije. Nad 
całą istotą jego unosi się aureola świętości męczennika, 
który z najgłębszej nocy ku światłu się wyrębuje —  
po nad Mozartem zaś spoczywa olimpijski blask. Jakby 
w niesłychanej epopei pojawia się śpiew za śpiewem, 
pieśni bijące w nń-bo, które daleko pilza ziemią roz
brzmiewają. Takie życie jest jakby „boska kom edja“ , 
jest to wspaniałe sklepu-nie, które na przełomie ośm- 
nastego 1 dziewiętnastego wieku pomiędzy niebem a 
ziemia zawisło, a z niego . pioruny biją i błogosła
wieństwa się leją i nieskończona gra świateł.

Może przyjść czas, że nie jeden dziecęco-czysty 
utwór świata Llaydcnowskiego, a nawet niektóre z pro
stych arcydzieł Mozarta tylko nieme wrażenie w sercu 
naszem wzbudzą —  ale chciałbym widzieć pokolenie, 
któregoby uczucia tak były nadludzkie, żeby je  dzie
s ią t a  symfonja i missa solennis do głębi nie wstrzą- 
snęly. Kiedy Bethowen tworzy którą z swoich wielkich 
el)1zod, czyli, gdy staje na kresach swojej sztuki, gdy 
juz niezmiernej, nadludzkim treści swojej istoty w ża- 
,lia miarę tonów ująć me może i lamie się w drga

niach śmiertelnćj walki; gdy nagle jiotem jakbyT wizjo 
narz zobaczy niebiańskie pocieszające zjawiska, które 
boleści jego powlekają przeczystą jasnością wyższego 
świat la . komuż wtedy serce bić nie przestanie i któż 
nie poczuje, że oto jiodnosi się zasłona innego świata; 
któż zdoła sobie wyobrazić wiek, tak idealnie wycho
wany, tarle oswojony z najwyższemi stanami ludzkich

zachwytów; iżby pojawienie się Boga było dlań cudem 
powszednim? Są to dzieła tak wieczne, jak  Madonna 
Syxtyńska i Odyssea grecka, są to objawienia bożego 
ducha. Przeminąć może tylko to, co może się zesta
rzeć —  zestarzeć tylko to, co zaspakaja jedynie zni
kome potrzeby jednego wieku. Zmieniają się czasy i 
żądze ludzkie, tb tylko co z najgłębszego wnętrza ku 
samejże p r a w d z i e  sięga, będzie wipcznem.

Jedną z najcelniejszych właściwości Bethowena jest 
loiczna sil 1 — nic wtrącić, nic dodać, nic ująć się nie da. 
Utworzyć z tak małego rzutu, jakim jest główny po
czątkowy temat symfonii . tak potężną budowę
bez szczerby i rysu, że z jeduego ciosu wykutą się w y
daje —  przed-tern my drobni o u v r i  e r o  w i e tylko gło
wę pochylić możemy. Nie trudno naiu uchwycić naj
wdzięczniejszą melodyjną myśl w stylu Fr. Szuberta i 
jak  ona w nieśmiertelna piosenkę przepływa; także o 
warsztacie symfonii Haydena możemy mieć przybliżone 
pojęcie. Lecz jak tam wyglądało w atelier Bethowena, 
kiedy .tworzył dziewiątą symfonja, jak te raz wyczaro
wane płomienie natchnienia nie pożarły g łowy mistrza, 
ja k  on -w natłoku tysiącznych nieśmiertelnych pomy
słów, spokojny, żelazny, mógł wyrzeźbić ową kolo
salną sfinx —  tego nam pojąć nie podobna.

Dziewiąta symfonja podobną jest do wiosny. Śpie
wają tam słowiki wszystkich, najgórniej niebiańskich 
życzeń, które się w sercu łudzkiem wykluw ają; a gdy 
mistyczny hymn radości zwolna z przepaści orkestro- 
wycb się podnosi, niby młode słońce czerwonem świa 
tłem poprzedzone, gdy owa gwałtownie cudowna nie- 
lodja coraz wyżćj pod niebo szum i, to się w istocie 
wydaje upojonej duszy, jak  gdy by pęta Zimowe jiękaly 
przed wszechmocą wiosny.

-Chcąc narysować kontury- utworów Bethowena, trzeba- 
by mieć za płótno wyżynę skał, a piorun za gryfel; żeby 
oddać barwy, potrzebaby poruszyć w s z y s tk o , co się 
mieści między słońcem pustyń, a księżycową jaśnią —  
żeby oddać rozwój trzebaby zaczarować w pióro zmianę 
pór r o k u ; albo też z nożem krystalicznej analizy przy 
stąpić do tego boskiego ciała i robić sekcją partytur 
A  niech każdego muzy od tego ochronią.

fG iąg d. n.)

Opis ryciny mód i krojów

Z  e z e r w c o w e m i  m o d a m i  r o z p o c z y n a m y 7 u le p s z e 
n ia ,  k t ó r e ś m y  s t ó s o w n ie  do  ż y c z e ń  Sz. P ren . 
w  tej r u b r y c e  z a p r o w a d z i l i  —  a  o  k t ó r y c h  n ie 
b a w e m  b l iż s z e  p o d a m y  s z c z e g ó ł y .

W ra z  z nadchodzącym  la tem  w eszły  w m odę kró tk ie  suki ie 
n iezak ry w ające  stopy , a  z łożone z dw óeli spódniczek. Suknie d łu 
gie u żyw ane są ty lko  do galonów  i n a  w ieczory, k ró tk ie  do w yjścia 
i n a  spacery . K ro ju  su k ien  w k lin y  n ie  zaw sze  m ożna uzyw ac



w  k ażdym  raz ie  trz e b a  je  zastosow ać do w zrostu  i tuszy  osoby. — 
K ró tk ie  k a tan k i garn iro w an e  g ip iuram i i paciorkam i —  m ające  
w ty le  od szyi d ług ie  w iszące  szarfy , są  ogóln ie  używ ane . In n e  
7. ozaTnej m atery i rob ią  się cokolw iek d h lz sze , z koilcbmi m ocuo 
ścięteini z p rzodu i ręk aw am i a  ia  C ltóteleine zakończonem i k u ta 
sam i jedw abnem u *Na tak ie  k a tan k i uży w ają  często m atery i w  p a 
ski kolorow e lub zło te na  tle  b iałem , i k u ta sy  stosow ne do m atery i.

U biory  jed n o s ta jn e  z p a le to tam i, n ie są  zaw sce  dok ład n ie  od 
robione, d la  tęgo dołączy liśm y k ilk a  opisów  tak ich  ubiorów .

N a rycin ie  p rzed staw ia jące j p rzedsień  k o śc ie ln ą , w idzim y p annę 
m łodą w raz  z osobam i n ależąeenu  do tćj uroczystości.

O soba p ie rw sza  m a stró j g ładk i w k lin y  w rodzaju  tun ik i z g ła d 
k im  stanem  znkońszpnym  stojącym  ko łn ierzyk iem  około szyi. T u 
n ik a  naśladu je  podw ójiią su k n ię , zpod której, w i druk d łu g ą  k linow ą 
sukn ię  p od ług  F ig . G. na  arkuszu  kro jów , p rzykro ić  ją  m ożna przy- 
dłużftjąc pod ług  m iary  z opuśzozeiifem zębów  n a  k roju . Z a w zor 
do tun ik i m ożjfcpffeyć k ro ju  N r. 1— 5 ., p o d łu g  k tó rego  w szelk ie 
z a ry sy  dlugóśei i szerokości ła tw o  otrzym ać m ożna.

O soba druga m a su kn ią  k linow ą d łu g ą , do k tó rej fl j r .  1— 5., i 
k ró tsza  do k tó rćj Nr. 6. na  a rkuszu  użyć m ożna. K ró tk i w zęby 
w y cię ty  pale tocik  z tej sn n e j m atery i w raz  z obszyciem  tun ik i 
w  zęby  uzupełn ia  stró j. N a poprzednim  arkuszu  um ieściliśm y krój 
n a  ten  paletocik  zupełn ie  stosow ny.

U biór m ałej dziew czynki je s t  p od ług  ryciny  ta k  ła tw y  do w y 
konania , że nie ma po trzeby  opisu jeg o  um ieszczać.

O soba c zw a rta  m a stró j panny  m łodej, tj. su k n ią  w k liny  
d łu g ą  z g ładk im  stanem  w cale nie d łu g im , k tó rego  w szy tk i są  do
syć  nizko um ieszczone, pow ód tego sposobu szycSA podaliśm y w po
p rzedzającym  opisie mód.

O P I S  K R O J Ó W .
F ig . 1— 5. N ow y p n l c t o c i k  w i o s e n n y  w  n a t u r a l n e j  w i e l  

k o ś c i .  Je s t to  pólw cięty paletocik  bez boczków , ty lk o  z zaszyciem  
po b okach . P o ły  pale tocika  są  dołem  w ycjnane, form ując z przodu 
po b o kach  i z ty łu  dość rów ne zęby końozaste . W szy tk a  z przodu 
F ig . 1. m oże b y ć  pod ług  woli z rob iona  lub o p u szczona, w  kolo 
szyi je s t  m ały  w yłożony k o łn ie rz y k , k tó rego  krój je s t  pod N r. 3. 
R ę k a w  N r. 4. je s t  m iernej w ysokości, ku  ręce  cokolw iek zw ężany, 
n a  ram ię  gdzie  rę k a w  w szy ty , przychodzi epoulet w zęb y  w ycięty  
N r. 5. U bran ie  tego  p a le tocika  oznaczone n a  k ro ju  bardzo  dok ła 
dnie. K rój ten  je s t  d la  osoby m ającej pó ł szerokości piersi 4 5 'e e n -  
tim etrów , lecz m ożna go n a  44 lub 46 cen tim etrów  zastosow ać.

’ F ig . 6— 7. B ogato  w yszy ta  n a r / ,u tk a  le tn ia .  K rój jć j je s t  dla 
osoby m ającej m iaro 46 cen tim etrów  pó ł szerokości p ie rs i, lecz 
p rzed staw iam y  go n a  '/5 część zm niejszony. U żyw ając  sposobu 
z w ię k sz a n ia , m ożna ten  krój podług  p o trzeby  zm niejszyć lub po
w ię k sz y ć / N arzu tk a  F ig .' 6 — 7. złożona ty lko  z dw óch  /częśc i — 
p o d łu g  Nr. 7, —  są  w k sz ta łc ie  ręk aw a  k ra jan e , k tó ry  w  noszeniu  
okuło  ręk i się  u k ład a . B oga te  w y szy c ie , k tó re  n a  k ro ju  dok ładn ie  
w idzim y, m ożna odznaczyw szy  m aszyną do szycia  ściegiem  ła ń 
cuszkow ym  lub haftem  w y k o n ać , używ ając  do uzu p e łn ien ia  stoso
w nych  paciorków .

F ig . 8— 10. S tro jny  p a l t  i o c i k  l e t n i .  W idzim y przed  sobą 
z g rab n y  pół w cięty  pale tocik  le tn i, li z zcs7.yciein po b okach . J e 
żeli zechcem y m ieć go w iększym  w stan ie , to p o trzeb a  ty lko  w  p le 
cach  F ig . 8. o 4 do 6ciu cen tim etrów  do strącen ia  w k ro ić , a  
w  przodzie  F ig . 9 ../tak ie jże  m iary  w szy tk i p o ro b ić , a uzyskam y 
ład n y  w cinany  paletocik . W y sz y d e  m ożna m aszy n ą  lub podług 
F ig . 8 — 10. paciorkam i zrobić.* T ym  krojom  zrob iony  pale tocik  
z m atery i w  ko lorze sreb rzy sty m  z w yszyciem  z czarnego  je d w a 
b iu  i paciorków , je s t  bardzo e leganck i i m odny.

F ig . 11 — 12. W y s z y c i u  w k s z t a ł c i e  l i ś c i .  P o d o b n e -w y 
szycia  inożna do sukien  lub p łaszczów  i narzutek/) używ ać . L iśc ie  
w y cin a ją  się  ze stosow nej m atery i lub a k sa m itu , ży łk i w y szy w ają

ł, s ię  jftdw abiem , a  korzonek  i k ra je  d a ją  się z szutaziu  lub z je 
dw abnego  sznurka .

F ig . 1 1 — 15. P a l e t o c i k  l e tn i  w  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i .
\ D ołączam y je s z c z e 'je d e n  krój s tro jnego  p a le to c ik a  letn iego . D ołem  
\ je s t  on w ycię ty  w  o k rąg łe  zęby. R ów nież i ten  krój *3ęst ty lko  pół
i w cię ty , d la  tego  w szy tk a  z przodu F ig . 14. nie je s t  konieczną.
\ U b ran ie  p a le to ta  sk ła d a  się z k rep in  i rozetek  szm uk lcrsk ich , albo
< w ycię tych  z aksam itu  lub m an tyny , ja k  to w yżej , F ig . i i  — 12.
S w spom nieliśm y. Nit k ro ju  F ig . 14. zam ieszczone rozety  m ogą s łu

żyć za  w zór do w y k raw an ia  , mli z aksam itu .
F ig . 16—20. K rótki ż u c z e k  /. podw ójnej materyjf" O bydw a 

i m odele N r 19— 20. p rzed staw ia ją  ty ł i p rzód w ykończonego  ubra-
S n ia. Cieniem  oznaczone pasy  są  z odm iennej m atery i ciem niejszej,
> lecz tego sam ego koloru co żaczek . O ryg inał b y ł z ciem no fioleto-
5 wćjj m atery i w e łn ian e j, p asy  z jeszcze  ciem niejszej m atery i pólje-

d w ab u e j; m ożna je ' tak że  z czarnej m atery i d aw ać . S znury  czarne  
i z ku tasam i. P rzody  F ig . 17. zachodzą mocno jed n o  n a  d rug ie , ja k
5 to n a  k roju  w idać. K ękaw , F ig . Mto je s t  dość  obszerny , lećz nie-
i zb y t d ług i.
\ F ig . 2 1 —25. K r ó t k i ,  pul w c ię ty  ż a c z e k .  Ż aczek  ten p rzed 

staw iam y tak że  w w ykończen iu  F ig . 21—25. d o łą c z a ją c  zarazem  
gustow ny  krój }eg!t). M ożna go u ży w ać  do w yjśc ia , ja k  rów nież  do

< U brania w  domu robiąc go z m atery i stosownćji do sukni.
F ig . 2 0 — 27. X o \ve . w y s z y c i e .  W ięk sze  w yszycie  F ig . 26. 

p rzeznaczone je s t  do u b ran ia  sukien , w yszyw a się (bądź szu taziem , 
Dądź ściegem  jańenszkow ym .

F ig . 27. w yszyw a się d robnem i p a c io rk a m i, o d znaczając  w zór 
i pod ług  opisu daw niej podanego .

W yroby  najnow szych  m iiteryj z pow odu w y sta w y  parysk ie j 
ok aza ły  się w tak ić j ilo śc i, -ż«« chociaż ceny są  w cale  p rzy stęp n e , 

\ lecz w ybór w ielce trudny .
Szczególniej nowo w ykończone w ypraw y  są  ta k  gustow nie  i 

S elegancko  odrob ione, że zas łu g u ją  n a  ogó lną p o ch w ałę . K oszule
) haftow ane z z a k ła d k a m i, ran n e  u b ran ia  z k o ro n k a m i, k a ftan ik i

M a r ę td se  i spódnice z czasów  L u d w ik a  X V . są  w zorom  -ejegnneyi
< i dobrego gustu  N aj.św ioższćrko ln ierzyk i i m an k ie ty  są  z p łó tn a  

obszy te  haftow anym  m olem  i k o ro n k am i, stan iczk i b ia łe  w  drobne
> zak ład k i i w staw ki g ip iu ro w e , a  w reszcie  c z ę p e c z k i  b i e t o ń  

s k i e  'do rannych  ubiorów .

B j t i r o  p o - . r e c h o c z ą c e  w  um ieszczaniu n jm lr ź y c i e l i ,
n a u c z y c ie l e k  i b o n  I ł e l e n y  N o w o l e c k i ć j  w W a rsz a w ie , —• 
o tw iera  l i j i ją  sw o ją  w K r a k o w ie  -pod a d resą  „ J u s t y n y  i\<>- 

j  u lica ś .  Kr/.y/.a 1. 411)“ . — P ow yższa  firm a, istn ie jąca  
od la t  12 tu , za jm uje  się szozegóiow o um ieszczan iem  nauczyc ie li i 

) nauczyc ie lek  ta k  do edulśaeyi p ry w atn e j ja k  i zakładów ' naukow ych
S p rzeznaczonych , a  z jednaw szy  sobie pow szechne u zn an ie  i w szecli-
\ s tro n n e  zaufanie ta k  osób p racu jący ch  w  zaw odzie naukow ym , ja k
? rów nież  rodzicóW i przew odniczących  w zak ład ac h  n au k o w y ch , ce

lem  rozszerzen ia  s to s u n k ó w  sw o ic h , o tw orzy ła  sw e b iuro  w  K ra 
kow ie za pośrednictw em  • / ,  J . , k tó ra  osobom  in te reso w an y m  b liż 
szych sżćzególów  udzieli. O becnie je s t  k ilk a  um ieszczeń w K ró- 

\ le s tw ie  ko rzystnych  d la  znający ch  g run tow nie  ję z y k i i m uzykę. —
i L is to w n e  zap y tan ia  p rzy jm u ją  się franęo*wj

1 P F ~  W  biurze, R e d ak cy i inożna n ab y ć  A l b u m y  m u z y c z n e ,  
z n u t w ydaw anych  p rzy  „ K alin ie  “ — m ianow icie a l b u m  f o r t e 
p i a n o w e ,  z łożone z t r ż e ć h :  „Des A dieux“. K H o fm a n a ; — „P ieśń  
boz s łó w “, L . M o rd o w sk ieg o ; — it, Id y llą /1, A. P łac lieck iego . — 
A l b u m  z t r z c i n  ś p i e w ó w ,  z tow arzyszen iem  fo r te p ia n u : „A nio
łe k  “ , St. .M oniuszki; — „ Ś ó n o t" ,  St. D n n ie c k ie g o ; — „ D w ie  
p i l ś n i ł1,  St. N ie d z ie lsk ie g o .— C em jijednego  album n 40 ,6 . W s z y s t
k ie  w yliczone kom pozycje, ja k  rów nież „D o w id zen ia"  P. K ry sty n y  
G ro tg er (śp iew ) — i „M odlitw a" z „F lisa*  St. M oniuszki, p rze łożo 
n a  n a  fo rtep ian  przez  A P lacheck iego . — M ożna n a b y w a ć  i po je
dynczo po cenie  15 centów

N ak ład ca  S zcze pa ń sk i A l f r e d . R e d ak to r odpow. M ic iia -ł B a ł u c k i .

K r a k ó w . — W  d ru k arn i c. k. U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  pod zarządem  K . M a ń k o w sk ie g o . — 1867.


